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W DÓŁ CZY W GÓRĘ?
Przy sposobności zgadało się z jednym z druhów 

na tem at, czy też druhowie czytują „Przew odnika"? 
A ponieważ druh ów wypowiedział się raczej pesymi­
stycznie, co do tego, spytałem, dlaczego tak je s t?

Odpowiedź brzmiała w tym mniej więcej sensie: — 
„Druhami naszymi są głównie rzemieślnicy i robotnicy, 
nie lubiący „filozofować", a „Przew odnik" jest zbyt 
trudny, trzeba nad nim myśleć, nie wszystko się odrazu 
rozumie! Zresztą, niema w nim żadnych atrakcyj! Same 
poważne rzeczy! Rozkazy, rozpraw y! I co to  kogo 
obchodzi, co się dzieje po innych G niazdach? Trze- 
baby, pismo zrobić bardziej przystępnem ! Nie dawać 
tyle wiadomości o Sokole! możeby sporty! no, i tak, 
coś... ażeby się chciało czytać"...

Takich mniej więcej informacyj udzielał mi ów druh, 
zresztą sam opinji tych nie podzielając. O pinje te  są 
tak charakterystyczne dla czasów powojennych, że 
należy się niemi zająć szczegółowiej, bo są one typowe 
dla całej wogóle — pracy czasów dzisiejszych. Chodzi 
o to, czy mamy wkładać w swoją pracę jaknajwiększą 
sumę rozumnej energji i wysiłku na wzór zachodnioeuro­
pejskiego (i polskiego) typu człowieka, czy też iść naj­
mniejszym wysiłkiem na wzór bolszewickiego ideału.

Opinja, przytoczona powyżej, nosi wszystkie zna­
miona kroczenia w dół, zadawalania się tern, co jest, 
a już — broń Boże! nie pozwala na wysiłek i pracę, 
któreby i myśleć zmusiły, i rozumieć pozwalały, i nie 
kazały szukać samych atrakcyj... Ma ten  szczegół dużo 
wspólnych cech z szerokiem mniemaniem, powszech- 
nem wśród rozleniwionego próżniactwa powojennego, 
że*robić trzeba jaknajmniej, a żądać jaknajwięcej dla 
siebie. Jak  tu taj: wszystko zrozumieć i mieć dużo 
„atrakcyj", ale nie „filozofować"! nie zmuszać do tru ­
dzenia się, do dźwigania się w górę! Zachodzi tu, nie­
wątpliwie, pew ne nieporozumienie, Redakcja „P rze­
wodnika" sądzi, że druhów, Sokołów (ludzi zachodniej, 
a nie wschodniej Europy) interesuje życie Sokolstwa, 
jako całości, i życie poszczególnych środowisk; ciekawe 
są więc dla nich rozkazy ogólne Przewodnictw  soko­
lich i obraz życia gniazdowego. Redakcja sądzi dalej, 
że druhów naszych interesuje praca sokola, rozpraw 
więc, poświęconych jej,f choćby i poważniejszych, nie 
odrzuca, ale stara się je zrozumieć, stara się podnieść 
do nich, nie żądając, aby się zniżano do nich!

Człowiek europejski dąży bowiem do oświecenia, 
a chluby nie szuka w tern, że jest ciemnym! tego się 
wstydzi! Hasło bolszewickie: „Dałoj gram otnych"!
co znaczy: „Precz z umiejącymi czytać"! u nas się
nie może zakorzenić! Dobre jest dla murzynów z naj­
dzikszych okolic Afryki i dla bolszewików! Dla Polaków 
jest hańbą!

Jeżeli się komu nie chce czytać rzeczy poważniej­
szych, to dowód zupełnego niewyrobienia umysłowego, 
ale z tego tytułu nikt nie może żądać obniżenia poziomu 
pisma. Przecie i pisma humorystyczne staną się dla 
takich zbyt poważnymi wreszcie, i zaczną oni, jak 
dzieci, i to najmniejsze, żądać książki tylko z samemi 
obrazkami. A  i te ich także znudzą!

O tóż, wedle nas, Sokolstwo jest poważną insty­
tucją, złożoną z ludzi idei, z ludzi, nie bojących się 
wysiłku i pracy, nietylko fizycznej, ale i umysłowej! 
Sokoli tedy, biorący życie poważnie, nie atrakcji będą 
szukać, ale oświecenia się w rzeczach sokolich! A  jeśli 
nie znajdą, czego szukają, niech się do Redakcji zwra­
cają z uwagami, z zarzutami, z krytyką, z żądaniami!

Tylko takie współdziałanie umożliwi nam prowa­
dzenie należyte pisma sokolego, i będzie znakiem, że 
idziemy w górę, nie w dół!

Stosunek bowiem do pisma jest tylko jednym ze 
szczegółów wysiłków sokolich. Takie same akurat ci 
sami druhowie stawiają żądania i w innych dziedzinach: 
aby ich nie obciążać ćwiczeniami (raz na miesiąc się 
który zjawi!), aby ich nie rujnować składkami (50 gro­
szy na rok! butelka spirytusu kosztuje 3.86 g r !), aby 
ich nie zamęczać zebraniami (raz na kwartał!) i wreszcie, 
aby ich nie zmuszać do myślenia!

Zastanówcie się nad tern, druhowie!
A le naszem hasłem jest: „Zawsze w górę! nigdy 

w dół"! Zostawmy bolszewikom troskę o to, aby robić 
jaknajmniej i jaknajgorzej! Nie u innych w Sokole 
jesteśmy, tylko u siebie! Pracujmy więc dla Sokoła 
z największem natężeniem! A  to nas nauczy pracować 
i dla Polski z jaknajwiększym wysiłkiem, bo i w Polsce 
u siebie jesteśmy, nie u obcych!

Musi nastąpić zupełna zmiana poglądów ! nie 
łatwiutko, ale najtrudniej! nie w dół, ku bolszewikom! 
ale górę! ku kulturalnej Europie!

Dr Ign. K ozie łewski .
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
I. OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU,

1. Pomimo określonego terminu do nadsyłania 
raportów  za rok 1925, dotychczas nadesłało około 150 
Gniazd należycie w ypełnione druki, które rozesłane 
były w listopadzie 1925 r. Napisanie kilkunastu cyfr 
i zebranie trzech  do czterech podpisów nie jest zbyt 
mozolną ani w ym agającą zbyt wielkiego czasu czyn­
nością, by na to  potrzeba było czekać aż dwa miesiące, 
natomiast dowodzi słabej obowiązkowości władz gniaz­
dowych.

W zywamy do naprawienia błędu i nadesłania 
w najkrótszym czasie raportów.

2. D otychczas wciąż jeszcze dają się spostrzegać 
oznaki słabej przynależności do organizacji sokolej. 
Poza uroczystościami sokolemi, na których zjawia się 
wielu w m undurach sokolich, w życiu codziennem niczem 
nie okazują oni przynależności do najpotężniejszej o rga­
nizacji w kraju.

Znak korporacyjny, uchwalony przez Zarząd Zwią­
zku i przeznaczony do noszenia przez członków Sokoła 
przy stroju cywilnym, zakupiło dotychczas niespełna 
1000 druhów i druhen, na blisko 100,000 członków. 
Spieszcie więc z zamawianiem znaku korporacyjnego. 
Spo ób zamawiania ogłoszono w „Przew odniku Gimna- 
stycznym “ w Nr 7 - 8  i 9 -1 0  z r. 1925.*j

3. Przyjęto do Związku zgłoszone przez P rze­
wodnictwo Dzielnicy Śląskiej, nowo założone Gniazdo 
w Jasienicy z przydziałem do O kręgu X (cieszyńskiego) 
(uchwała Przewodn. z 9.II.1926).

4. Omówiono sprawy W alnego Zgromadzenia 
Związku Związków Sportow ych i zaznajomiono się 
z nadesłanem i wnioskami. Polecono dhom Terechow i 
i Kłosiowi odbycie konferencji z dh Lesiewiczem, d e­
legatem  Związku na W alne Zgromadzenie i ustalenie 
stanowiska Przewodnictw a wobec nadesłanych wnio­
sków.

5. Rozważano ponownie sprawę przystąpienia 
Dzielnicy VII sokolej do Związku Gimnastyków Fran­
cuskich i polecono delegatow i Przewodnictwa, który 
ma wyjechać do Francji na posiedzenie Zarządu Dziel­
nicy, omówienie tej sprawy na miejscu. Upoważniono 
Komisję W ydawniczą do wydrukowania podręcznika 
d-ra Ham burgera, p. t. „Ćwiczenia z oporem współ- 
ćw iczących“.

6. W ysłuchano sprawozdania przew odniczącego
Sekcji przysposobienia wojskowego z działalności
Sekcji.

7. Uchwalono ogłosić konkurs wewnętrzny na 
ułożenie zbiorowych ćwiczeń wojskowych na zlot Związ­
kowy. W arunki konkursu oraz skład sędziów przed­

stawiony przez Naczelnika Związku zatwierdzono i p o ­
lecono je ogłosić w Przewodniku.

8. Przewodnictw o Związku na posiedzeniu w dn. 
16.11.1926 uczciło pamięć zmarłego Prym asa Polski, 
ks. K ardynała Dalbora i wysłało do Kapituły M etro­
politalnej Gnieźnieńsko-Poznańskiej depeszę tej treści: 

„H ołd Pamięci zacnego człowieka, dobrego pa- 
trjoty, ks. K ardynała Dalbora, Pierwszego Prym asa 
O drodzonej Polski — składa Sokolstwo Polskie.

II. WARUNKI KONKURSU NA WOLNE 
Ć W I C Z E N I A  W O J S K O W E  N A  Z L O T  

ZWIĄZKOWY W ROKU 1928.
,:>! Związek Towarzystw Gimnastycznych „Sokół" 

w Polsce ogłasza niniejszym zgodnie z uchwałą Za­
rządu w dniu 6.X1I.24 konkurs na ułożenie zbiorowych 
ćwiczeń wojskowych na następujących warunkach:

1. Muzyka do ćwiczeń ma być odpowiednio do­
brana.

2. O brazy winny być dostosow ane do możliwości 
ćwiczenia ich przez dużą ilość osób. Ćwiczenia muszą 
wykazywać swą celowość pod względem wojskowym 
i jednocześnie logicznie z siebie wypływać, stanowiąc 
obraz o całości estetycznej. T rudność ćwiczeń nie 
powinna być zbyt duża. Czas trwania ćwiczeń ma 
wynosić piętnaście minut z przerwami.

3. Udział w konkursie może wziąć każdy członek 
Związku Towarzystw Gimnastycznych „Sokół" w Polsce.

4. N agród wyznacza się trzy: pierwsza w wyso­
kości trzystu, druga — stu pięćdziesięciu i trzecia — 
siedemdziesięciu pięciu złotych.

Nagrodzone prace stają się własnością Związku. 
P race nienagrodzone mogą być zakupione przez P rze­
wodnictwo Związku na warunkach, jakie zostaną usta­
lone z autorem. Sąd konkursowy może nie przyznać 
żadnej nagrody.

5. Prace winny być nadesłane najpóźniej do dnia 
1 czerwca roku 1926 pod adresem Przewodnictwa 
Związku, W arszawa, ul. Szopena Nr 3 i opatrzone 
godłem bez podpisu autora. To samo godło nosić 
winna koperta zalakowana, zawierająca nazwisko i adres 
autora oraz legitymację członkowską.

6. Do grona sędziów należeć będą: 1) Michał 
Terech, 2) Czesław Kłoś, 3) Mikołaj Maksyś, 4) Noskie- 
wicz Karol, 5) kpt. Kurletto, 6) Wasilewski Roman, 
7) H enryk Sieciński, 8) Tołłoczko K., 9) Marciniak 
Stefan,

7. O głoszenie wyników konkursu nastąpi dnia 
1 lipca 1926 r.

D Z I A Ł  L I T E R A C K I
WARUNKI I SPOSOBY OŻYWIENIA DZIA­

ŁALNOŚCI SOKOLSTWA.
S tre szczen ie  po g ad an k i na Związkowym  K u r­

sie  Inform acyjnym  w W arszaw ie, w myśl zapo­
w iedzi R edakcji z num eru  2-go „ P rz ew o d n ik a '.

C ele drobne nie poryw ają tłumów. Pociągnąć 
mogą conajwyżej tylko szczupłą garstkę bezpośrednio 
zainteresowanych. Poruszyć tłumy i pociągnąć za sobą 
mogą jedynie idee wielkie.

Głosząc doniosłe hasła, wskazując wielkie cele, 
idea nie daje bezpośrednich wskazań co do dróg, 
jakiemi do ich osiągnięcia dążyć należy, nie przepi­
suje konkretnych metod i sposobów postępowania. 
Musi ona zatem posiadać pewien wykładnik, jakąś 
bardziej uchw ytną formę; są nimi zazwyczaj cele bliż­
sze, ściśle określone, a tem  samem pobudzające do 
natychm iastow ego działania i wytykające jego kierunek.

Powyższe pozwala zrozumieć przyczyny rozwoju 
i ruchliwości Sokolstwa naszego przed wojną oraz osła-
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bienie, a nawet pewien zastój w jego działalności po 
wojnie światowej. Idea sokola, którą tak  dobitnie 
wyrazić można w słowach: „ramię pręż, ducha krzep, 
Ojczyźnie wiernie służ“ — pozostała niezmienną, lecz 
przed wojną wcielała się ona w prostą i jasną for­
mułę — odzyskania niepodległości. Po wojnie, nato­
miast, hasło walki o niepodległość siłą rzeczy upadło. 
W ierni naszej idei, czujemy, że teraz również gorliwie, 
jak przedtem , winniśmi służyć Ojczyźnie, lecz przed 
oczyma naszemi nie rysuje się, jak dawniej, bliski 
i uchwytny cel; szukamy formy dla naszych działań, 
szukamy drogi. S tąd pewna chwiejność w postępo­
waniu, stąd chwilowy zastój w naszym rozwoju.

A by te  niedomagania usunąć i znaleźć formę odpo­
wiadającą naszej kierowniczej idei, musimy zdać sobie 
sprawę, czy mamy przed sobą w chwili obecnej rów­
nież ważne, jak dawniej, choć może inne cele, któ- 
reby określały wyraźnie drogę naszego postępowania.

Cele te  istnieją! Mniej może działają one na na 
wyobraźnię, niż walka o niepodległość, lecz niemniej 
są ważkie, niemniej konieczne dla życia Narodu. Bez 
niepodległości Naród musiał zanikać; odzyskawszy nie­
podległość N aród musi ją silnie ugruntować, utrzymać 
i w razie potrzeby obronić! Jest to nakaz ?dziejowy 
i, jeśli pragniemy zachować niepodległość, musimy mu 
być posłuszni. W ykonanie tego nakazu —. oto nasz 
cel najbliższy.

Znając go, możemy łatwo wytknąć kierunek i zakres 
naszej działalności. Nie odbiega ona zasadniczo od 
kierunku i zakresu przedwojennego, musimy jednak, 
pracując w warunkach odmiennych, a szczęśliwie i bar­
dziej sprzyjających, działalność naszą pogłębić i roz­
szerzyć.

Nie zaniknie zatem  nasza działalność w kierunku 
wychowania f izycznego.  W ojna wykazała, że stanowi 
ono nietylko potrzebę, ale nieodzowną konieczność 
narodową, i wszystkie państwa zwróciły na w ychow a­
nie fizyczne baczną uwagę. Nie możemy, nie mamy 
prawa tego faktu zapoznawać, tem bardziej, że pod 
względem wychowania fizycznego pozostaliśmy w tyle 
za innemi narodami. O tw iera się przed nami szero­
kie pole działania, szersze niż przed wojną, bo nie 
wbrew czynnikom państwowym, lecz obok nich i w łącz­
ności z niemi. I już ten  jeden tylko kierunek działal­
ności daje nam prawo istnienia i niepoślednie znacze­
nie w życiu narodowem.

A przecież na tern nie kończy się nasza działal­
ność. Równorzędnie z wychowaniem fizycznem pro­
wadziliśmy przed wojną i obecnie jaknajenergiczniej 
w dalszym ciągu prowadzić winniśmy wychowanie  
obywatelskie.  I to  jest również dziedziną, która przez 
wiek zgórą leżała odłogięm i gorzej, bo była celowo 
paczoną przez zaborców. Przyczynienie się do wyro­
bienia w społeczeństwie tych cnót obywatelskich, o k tó ­
rych mówi art. 2 naszego S ta tu tu : karności, ofiarności, 
poczucia odpowiedzialności za swe czyny i obowiąz­
kow ości— da nam również poczesne miejsce w sze­
regu organizacyj narodowych.

A le i na tem  jeszcze nie koniec. Zdrowy fizycz­
nie i duchowo obywatel, w razie potrzeby, spełni 
ochotnie najwyższy obowiązek — obrony zagrożonej 
Ojczyzny. Trzeba jednak, aby mógł go spełnić rów ­
nie i umiejętnie. 1 stąd  płynie konieczność poznania 
najniezbędniejszych wiadomości wojskowych. Koniecz­
ność ta  potęguje się jeszcze w chwili obecnej wzglę­
dami na międzynarodowy układ sił politycznych i na 
nasz stan gospodarczy. Obowiązkiem naszym przeto— 
włączyć w zakres naszej działalności i przysposobie­
nie wojskowe,  pojmując je nie, jako militaryzację orga­
nizacji sokolej, jak o tem  odzywają się niektórzy, lecz 
jako niezbędny element wychowania obywatelskiego.

W niosek nasuwa się sam przez się. Nieodzownym 
warunkiem ożywienia naszej działalności jest, abyśmy 
sami uświadomili sobie konieczność takiej  działalności 
i posiedli wiarę w jej narodowe znaczenie. W iara 
wzbudzi w nas zapał do pracy i pobudzi naszą ener- 
gję, życie w w Gniazdach żywiej pulsować zacznie 
i pociągnie za sobą przypływ nowych sił i spotęgo­
wanie naszych społecznych wpływów.

*
*  *

O  ile warunek konieczny — wiara w naszą dzia­
łalność i w jej społeczne znaczenie —  ożywiać nas 
będzie, środki do rozwoju tej działalności same przez 
się nasuwać się nie omieszkają. Są one tak  różnorodne, 
tak  uzależnione od warunków, w jakich poszczególne 
Gniazda pracują, że wyliczać ich szczegółowo niepo­
dobna. S tatut nasz pozwala nam podejmować wszelkie, 
niesprzeciwiające się prawom państwowym, działania 
i prace, skierowane ku wprowadzeniu w życie naszych 
zadań. Możemy przeto jedynie przykładowo wymienić 
tutaj te  kierunki naszej działalności, jakie uważamy za 
najgłówniejsze i najbardziej wskazane.

Bezpośredniem zadaniem naszem jest krzewienie 
rozwoju fizycznego i uświadomienia obywatelskiego. 
Zatem wszystko to, co dotyczy wychowania fizycznego, 
a więc gimnastyka, lekka atletyka, gry ruchowe, racjo­
nalna uprawa sportów  i t. p., a dalej to wszystko, co 
wpływa na uświadomienie obywatelskie: odczyty, poga­
danki, wykłady popularne, wycieczki krajoznawcze, 
obchody narodowe i t. p.; wszystko, nakoniec, co jest 
potrzebne obywatelowi do spełnienia obowiązku obrony 
Ojczyzny, a więc wykłady, ćwiczenia i zajęcia woj­
skowe w zakresie programu przysposobienia wojsko­
wego — wszystko to winno być bezwarunkowo pro­
wadzone w każdem bez wyjątku Gnieździe. Jest to 
naszym celem, jest to  zarazem i środkiem ożywienia 
działalności, gdyż rzetelna i pożyteczna praca Gniazda 
pociągnie nawet najbardziej ospałych, zyska uznanie 
i poparcie miejscowego społeczeństwa.

Pozatem  każde Gniazdo może i powinno 'oddzia­
ływać na życie towarzyskie i umysłowe w społeczeń­
stwie. Gniazda w mniejszych miastach, a szczególniej, 
w miejscowościach kresowych — powinny rozwijać 
w tym kierunku energiczną działalność, aby stać się 
ośrodkiem życia towarzyskiego i umysłowego w swej 
okolicy. W szelkie rozrywki i zabawy towarzyskie
0 programie dostosowanym do ^potrzeb środowiska, 
lecz zawsze odpowiednio wysokim poziomie, wiążą 
Gniazdo silnie z miejscowem społeczeństwem. To samo 
da się powiedzieć o rozrywkach kulturalno-oświato­
wych. Urządzenie teatru  amatorskiego, orkiestry, chó­
rów śpiewaczych, sprowadzenie dobrego prelegenta, 
założenie czytelni — są to  rzeczy niezbyt trudne, 
a mające doniosłe znaczenie społeczne.

Również powinny starać się nasze Gniazda o zaję­
cie wybitnego stanowiska w miejscowym ruchu spor­
towym, ubiegając się nietylko o pierwsze miejsca 
w zawodach, ale również o inicjatywę i kierownictwo 
nad ruchem sportowym. Urządzenie strzelnicy, śliz­
gawki, boiska do gier ruchowych, organizowanie 
wycieczek turystycznych — przy pewnej energji ze 
strony Gniazda dadzą się z dużą łatwością urzeczy­
wistnić i napewno cieszyć się będą poparciem miej­
scowego społeczeństwa.

Doniosłe także znaczenie ma zapoczątkow anie
1 popieranie przez Gniazda wszelkich przedsięwzięć 
społecznych, o celach czysto praktycznych. Jako 
przykład możemy przytoczyć straże ogniowe, różnego 
typu spółdzielnie i t. p. Jes t to dziedzina względnie 
mało wyzyskana przez Sokolstwo, a jednak naszem 
zdaniem, należałoby zwrócić na nią baczniejszą uwagę. 
Trzeba jednak zastrzec się tutaj (a ta  uwaga da się
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zastosować i do innych ubocznych działań Sokolstwa), 
że działania te  nie mogą obniżać głównej naszej dzia­
łalności, lecz powinny iść z nią równolegle i być dla 
niej niejako środkami pomocniczemi.

N a zakończenie uważamy za konieczne zwrócić 
jeszcze na jedno uwagą. Gniazdo, korzystając z zupeł­
nej samodzielności w wyborze i sposobie prowadzenia 
swych prac, nie powinno ani na chwilę zapominać, 
że stanowi ono jedną z cząstek wielkiej organizacji 
sokolej, rozsianej po całej Polsce i naw et poza jej 
granicami, i że ta właśnie rozległa i jednolita organi­
zacja nadaje mu siłę i znaczenie. I dlatego zachowanie 
stałej z nią łączności, najściślejsze z nią współdziałanie, 
poddanie się jej kierownictwu i korzystanie z jej w ska­
zówek, jej doświadczenia, jej tradycji — stanowią nie­
zbędny warunek istnienia i rozwoju] każdego Gniazda^

M. Tereeh.

SŁOWO WSTĘPNE 
DO KAŻDEJ PRACY SPOŁECZNEJ,
NIE W Y Ł Ą C Z A J Ą C  SOKOLEJ.

(D okończenie).

To, że m etody działania muszą być ogólne, wynika 
i stąd, że w życiu społecznem  ogromne znaczenie posiada 
uświadomienie mas i ogółu. Każda czynność ludzka 
nabiera dopiero w tedy należytej wagi i siły, jeżeli 
poparła ją wola ludzka, oparta na wyraźnej świado­
mości celu, jaki ma być osiągnięty, jeżeli wolą tą  jest 
natchniony nie ten  lub tam ten odłam grup społecz­
nych, a możliwie cały zespół, w skład organizacji spo­
łecznej w chodzący ł). Każda akcja, jaka ma być 
wszczęta i zanim ma być wszczęta, winna więc zna­
leźć właściwe oświetlenie u członków organizacji, idea 
jej musi być przez tych członków przyjęta na własność, 
aby w istocie była już wynikiem świadomej woli ogółu. 
W  przeciwnym bowiem razie akcja wypadnie słabo, 
lub co jeszcze gorsze, gdy nie była wszczęta jedno- 
zgodnie, wstępuje w swe prawa aksjomat o akcji i reak­
cji, każdą działalność zupełnie już paraliżując.

Forma rządów, jakiemi się kieruje ogół, jest formą 
parlam entaryzmu. Nie przeczę, że parlamentaryzm, 
jeżeli chodzi o ustrój państwowy, wykazuje w powo­
jennych naszych stosunkach znaczne rysy tak w swych 
podstaw ach, jak i strukturze, jednak należy bardzo 
jasno odróżnić pracę społeczną w organizacjach podob­
nego typu, jak Sokół, od pracy państwowej, gdzie 
egzekutywa i sankcje są zupełnie możliwe i gdzie 
pew ne mniejszości m ożna zmusić do właściwego po­
słuchu. W  przeciwieństwie więc do metod w organi­
zacji państwowej, nie umiem sobie wystawić zdrowej 
pracy społecznej bez prawidłowo działającego parla­
mentaryzmu. Zniesienie parlam entaryzmu w pracy spo­
łecznej jest jej zaprzeczeniem, bo właśnie w parlam en­
taryzmie tkwi duża część samej istoty pracy społecznej, 
zniesienie parlam entaryzmu w pracy społecznej, to 
cofnięcie się o lat 300, gdzie mózgiem ogółu był jakiś 
po ten tat i tego  ogółu możnowładca.

O d  tego czasu byliśmy jednak świadkami znacz­
nych przeobrażeń społecznych, i stosunki społeczne 
dojrzały do takiego stopnia rozwoju, że takie proste 
cofnięcie się do wieków średnich natrafiłoby na duże 
trudności i nie znalazłoby niezawodnie właściwego 
rezonansu, w łaśnie w sferach najwięcej uświadomio­
nych. P róby więc takie, gdyby istniały, należy uznać 
za nierealne, niewykonalne, zatem każdy wysiłek, jakiby 
w tym kierunku zrobić chciano, musi natrafić conajmniej 
na opór bierny ogółu, z czasem wywołać opór czynny,

')  Porów naj a rty k u ł au to r: W ojsko  dusz śp iących , P rzew odn. 
Gimn., rok  1924.

być więc wysiłkiem straconym  a szkodliwym. Lepiej 
go więc wcale nie próbować!

Ponieważ wreszcie niema ideologji, jako takiej, 
ani metody działania, oderw anej zupełnie od dążeń 
i interesów  materjalnych działających jednostek, przeto 
i doborowi kierowników poświęcić należy kilka słów 
uwagi w płaszczyźnie zasad zupełnie ogólnych. O m ó­
wienie tego zagadnienia staje się koniecznem dla tego, 
ponieważ każda praca kierownika nosić będzie wyraźne 
cechy jego osobowości i odbijać się będzie na in te­
resach prowadzonej organizacji.

Zupełnie więc ogólnie powiedzieć można, że na 
czele organizacji zawsze stać winny głowy najtęższe 
i najtęższe charaktery. Twierdzeniu temu nikt zapewne 
przeczyć nie będzie tak długo, dopokąd nie przystąpi 
się do definicji tych pojęć w zrozumieniu organiza­
cyjno - społecznem. W  zależności bowiem od urodze­
nia, wychowania, wykształcenia, doświadczenia życio­
wego i t. p., poglądy na tę  sprawę mogą być zgoła 
różne.

Jednak po tem, co powiedziałem w pierwszej 
części niniejszego artykułu o podstawowych prawach, 
panujących również i w przejaw ach pracy społecznej, 
zaznaczyć należy, że pew na genjalność lub duża indy­
widualność mniejszą w spraw ach społecznych odgry­
wają rolę, niż głębsza, choć spokojna inteligencja, 
ponieważ praca społeczna więcej wymaga system a­
tyczności i ciągłości, niż genjalnych pomysłów i szukać 
musi raczej stałych dróg środkowych, niż górnego lotu 
od szczytu do szczytu, pozostawiającego niezaorane 
ziemie w dolinach i ugory mniej urodzajne. Na czele 
pracy społecznej stanąć powinny umysły, które poza 
swoją jaźnią i ponad drobnostkam i życia codziennego 
umieją objektywnie sharmonizować w sobie myśl, 
uczucie • i rolę, którzy umieją ciągło kierować się 
chłodnym rozsądkiem, umieją liczyć i przewidywać 
jasno i niechybnie następstw a swych kroków i swego 
działania. Nie może to  być ani żaden możny protektor, 
którego upodobania będą zawsze kapryśne i prow a­
dzące przez to pracę organizacyjną do upadku, ani 
nie może to  być żaden rewolucjonista, czyby on 
pochodził z obozu prawego czy lewego, który nieraz 
naw et paradoksalnem i hasłami umie zagarnąć władzę, 
lecz prawie nigdy nie umie długotrwałą spokojną pracą 
stworzyć równowagi stosunków i ludzi, tego nieod­
zownego warunku rozkwitu każdej pracy.

W  wyborze właściwego kierownika pracy spo­
łecznej jest wprawdzie pew na trudność istotna, mająca 
swe źródło w formie i charakterze pracy społecznej. 
Bo praca społeczna ma swe zewnętrzne podstawy 
w woli ogółu, a ogół poddaje się zazwyczaj wpływowi 
haseł prostych, bezpośrednich, niewymagających głęb­
szego zastanawiania się nad problemem i rzeczą. D la­
tego umysły głębsze, przyzwyczajone do analizy ścisłej, 
rozważne i w sądzie wstrzemięźliwsze ulegają nieraz na 
polu pracy społecznej zwykłym gadułom ’), choć umy­
słom płytkim, krętaczom  i karjerowiczom, pozostając 
w mniejszości i w wyniku tego  bez takiego wpływu, 
na jakiby skądinąd zasługiwali. Cierpi oczywiście na 
tem  praca społeczna, wyjałowiając się i tracąc na 
swych intelektualnych, a bardzo często i na swych 
etycznych pierw iastkach.

Na swych etycznych pierw iastkach traci pozatem 
praca społeczna jeszcze więcej, jeżeli prócz tego niski 
stan posiadania m aterjalnego takiego pchającego się 
„działacza" społecznego nie wytworzy właściwej atmo-

‘) N ie mam najm niejszego  zam iaru  negow ać, że k rasom ó- 
w stw o je s t  na jpo tężn iejszym  czynnikiem  we w zajem nem  oddzia ły ­
waniu ludzi na  sieb ie , i ta k  p o trzeb n e , jak  m anna n ieb iesk a  
g łodu jącem u na puszczy. Je d n a k  w naszych  s to su n k ach  k ra so - 
m ów stw o w ybujało do  g ad u ls tw a, i pop isy  o ra to rsk ie  b a rd zo  
w ątp liw ej jakości s ta ją  się u nas c zę s to  p raw dziw ą p lagą.
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sfery dla szerszego altruizmu, natomiast popychać go 
będzie do śledzenia zwłaszcza za swojemi własnemi 
interesami.

W miarę wzrostu kultury umysłowej danej o rga­
nizacji, czynniki intelektualne i moralne będą oczy­
wiście brać przewagę nad ślepym pędem ogółu i jego 
upodobaniami. N aodw rót stan intelektualny kierowni­
ków danej organizacji będzie doskonałym barometrem  
dla poziomu intelektualnego danej organizacji. I trudno 
jest powiedzieć, które z tych dwu zjawisk jest p ier­
wotne, a które wtórne. W  każdym razie dopiero po 
pewnem wyrównaniu się potrzeb i zaspokojenia, po 
osiągnięciu pewnego minimum warunków kulturalnych, 
może być dobrze. W tedy myśl zacznie wyprzedzać 
czyn, ideologja życie. Na niższych bowiem stopniach 
rozwoju pracy społecznej ideologja może być tylko 
w tórnem zjawiskiem i niejako odblaskiem życia spo­
łecznego, nie może więc mieć sama w sobie tej siły 
twórczej, którąbyśm y w niej ujrzeć chcieli, a dopiero 
w wyższych fazach intelektualnego i etycznego roz­
kwitu nabiera tej idealistycznej mocy, która poprzedza 
każdy czyn, i jest nam drogowskazem, wprawdzie 
zupełnie materjalnie złączonym z życiem, jednak życiu 
temu nadającym zgóry kierunek etyczny, i treścią wła­
ściwą je napełniający 3).

Dobiegam do końca mych wywodów, które nazy­
wam „słowem w stępnem “, bo należałoby się z niem 
zapoznać pierwej, niżby się ktoś chciał wziąć do pracy 
samej. Uwagi, jakie wypowiadam, wydaję naogół 
w formie ogólnej. Zmusił mnie do tego wprawdzie 
z jednej strony brak miejsca na szersze rozprawy, 
z drugiej jednak jestem  zdania, że spraw ogólnych 
nie należy zbytnio wyjaśniać przykładami, a to dlatego,

3) P raw d ę  t ę  chciałbym zalecić naszym naczeln ikom  do 
szczegółowej rozwagi.  Bo naczelnicy, op iera jąc  się  o czyn fizyczny, 
zapominają, że czyn fizyczny może tylko w niższych fazach o rg a ­
nizacyjnych o d eg rać  rolę dominującą. W  wyższych fazach ten  
czyn usuw a się  na  miejsce drugie,  ustępu jąc  miejsca ideologji.  
Schodzenie  naczelników do  czynnika d ru g o rzęd n eg o  w naszej  
o rganizacji  je s t  więc zjawiskiem zupełnie na tu ra lnem  i t rw ać  
będzie  ta k  długo, aż naczelnicy nie zdobędą  się na podwyższenie  
swych aspiracyj organizacyjno ideowych i nie s taną  się, poza 
k ierownikami g imnastyki,  bojowcami ideowymi.

że każdy przykład jest w pewnej mierze ogranicze­
niem prawdy ogólnej i tylko ułamkowo przybliża czy­
telnika do poznania prawdy, w całej jej rozciągłości. 
Wiem też, że jakkolwiek ten  lub ów druh zrobi mi 
zarzut ciężkości w prowadzeniu myśli, to jednak każdy 
kto z powodzeniem zechce wziąć nici życia społecznego 
w swe ręce, z prawdami powyższemi zapoznać będzie 
się musiał szczegółowo, inaczej organizacji tylko szkodę 
przyniesie. Czeslaw Kłoś.

TO I OWO  
SYLW ETKA JUBILEUSZOW A.

Myślicie pew nie: on barwy czarne 
gromadzi tylko na swej palecie...
Do gwiazd i słońca zawsze się garnę 
i barwy jasne lubię na świecie.

Dziś mi przychodzi oddać zasłudze 
tu, na tern miejscu hołdu wyrazy.
Pamiętam, jak szedł w losu szarudze, 
w służbie idei zawsze bez skazy.

W  Sokolstwie było już takich wielu, 
co dla karjery brali mandaty, 
swe wyniesienie mieli na celu, 
sięgali zawsze tylko... po kwiaty.

Tego przy pracy ciągle widzicie,
On też „Sokoła" budował zręby, 
szorstkim jest w słowie, nie walczy skrycie, 
nie psuje darmo, jak mówią, „gęby".

Po wojnie stanął na c /e le  Gniazda, 
nie psuł fotela w swoim Zespole, 
dał przykład, jakim winien być „gazda" — 
takich Prezesów miejmy w „S o k o le"! 

Poszedł O n tory  innemi zgoła 
i na przesławnem przedmieściu Woli 
stanicę silną stworzył „Sokoła", 
aby się fortem stała powoli.

W iwat Dubowski! Na szańcu Woli 
niech Ci Bóg szczęści przez lata długie!... 
na własność teren  zdobyć pozwoli...
Niech żyje Prezes i Gniazdo Drugie!

Stefan Bronikowski.

4) B. Ż A R N O W IE C K I .

ROK 1975. '
PO W IEŚĆ  Z C ZA SÓ W  PRZYSZŁEJ W O JN Y .

(ciąg dalszy).

— Panie komisarzu! Spadochron automatyczny 
jest zepsuty. W  sześciu miejscach z jednego boku 
druty są prawie zupełnie przecięte.

— Przy pierwszym porywie wiatru zostałyby zer­
wane, — dorzucił porywczo Dersław.

Głuche milczenie zapadło wśród zebranych. Nawet 
jęczący w napadzie nerwowego strachu grubas przy­
cichł. Słychać było daleki szum olbrzymiego miasta, 
przedostający się przez ściany okna.

— Niewątpliwy zamach! — wyszeptał komisarz. 
Lecz na kogo?

Zebrani spoglądali na siebie wzajem, nie umiejąc 
dać odpowiedzi na to pytanie.

— Panie Deschamps! — odwrócił się żywo. — Czy 
wszyscy pasażerowie są obecni?

Grubas milcząc potrząsnął przecząco głową.
— A  więc brak kogo?
— Tak, brak — odezwał się głos z tyłu i młody, 

szczupły człowiek o wygolonej, energicznej twarzy,

który się okazał pomocnikiem zarządzającego lotni­
skiem, wysunął się naprzód. — W łaśnie przybyłem 
z m iasta!

— A  skąd pan wie o w ypadku?..— zapytał groźnie 
komisarz.

— Pański agent, który stoi przy bramie, powie­
dział mi krótko o wszystkiem. O tóż jedno miejsce było 
zamówione telefonicznie o godzinie ósmej. Pasażer 
ten  przyjechał samochodem o wpół do dziewiątej i odje­
chał jeszcze na chwilę do miasta. Nazwał się... tu 
wydobył notatnik i przerzucając kartki szukał... o jest... 
nazywa się Tomasz Maille.

— Nazwisko, jak wiele, skrzywił się komisarz. 
Zresztą napewno fałszywe. Czy był ten pasażer w han­
garze, gdzie stoi samolot.

— Owszem. Był. Zajechał przed otw arty hangar, 
gdyż mechanik czyścił samolot. O bejrzał płatowiec, 
pochodził wokół niego kilka minut i po namyśle odje­
chał, mówiąc, że go źle poinformowano o godzinie 
wyjazdu. Zdziwiłem się, gdyż ze mną rozmawiał te le­
fonicznie i mówiłem godzinę dokładnie, lecz mógł się 
przesłyszeć.

— O tóż i sprawca zbrodni... —  mruknął pod nosem 
do siebie komisarz.—A  jak on wyglądał. Proszę o rysopis.

— Chudy, kościsty ciemny blondyn, o dziwnie 
szerokich ramionach, orlonosy. Oczy... jakie on miał 
oczy?... — nie pamiętam. W  każdym razie duże, czarne
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ZE SPORTU I PRZYSPOSOBIENIA W OJSKOW EGO

STRZELCY —  CYKLIŚCI.
(D o k o ń c z e n ie ) .

Kolarze mogą być również używani do niepokoje­
nia nieprzyjaciela małemi oddziałami, do napadów i t. d.

A u s tr ja c k i  ro w e r  sk ła d a n y  z p o d s ta w ą  d o  k a ra b in u  m aszy n o w eg o , sy stem u  
S c h w a rz lo se .

Znaczne korzyści oddawali kolarze w ubiegłej 
wojnie przy pościgu, szczególnie o ile drogi pozwalały 
nieprzyjaciela wyminąć i ścigać równolegle. W  walkach 
zaczepnych unika się zbytniego oddalania kolarzy od 
pozostawionych maszyn.

C hcąc posiadać pogląd na wartość strzelców - 
cyklistów nie można zapominać o roli dróg. Rower 
może iść tylko po drodze tw ardej, nie znosi piasku, 
błota i głębokiego śniegu. D latego też tam tylko można 
wydobyć z cyklistów całą ich wartość, gdzie istnieje 
g ęsta  sieć dobrych dla row eru dróg. I im ta  sieć jest 
gęstsza, tern w szechstronniejszem  staje się zastoso­

wanie cyklistów, tern śmielej poruszają się oni po 
terenie. Możność też zastosowania ich z brakiem dróg 
silnie maleje. Tam, gdzie na dużych przestrzeniach 
istnieje jedna lub kilka szos, tam posuwanie się cykli­
stów może zostać bardzo szybko przerwane. Nie 
wyklucza to  znów możliwości przebywania przez cykli­
stów, prow adzących lub niosących maszyny, krótkich, 
niezdatnych do jazdy odcinków drogi.

U nas, w Polsce, naprzykład, o ile kolarze znajdą 
idealne _ warunki pracy na Pomorzu, w Poznańskiem, 
na G. Śląsku, o tyle na Polesiu lub W ileńszczyźnie 
nie należy spodziewać się po nich dużych korzyści.

Zorganizowani są strzelcy - cykliści podobnie, jak 
zwykła piechota. Podstaw ow ą jednostką jest więc kom-

A u s tr ja c k i  ro w e r  s k ła d a n y  z a m u n ic ją  do  k a ra b in u  m aszy n o w eg o .

panja, dzieląca się na plutony i drużyny. Skład liczebny 
kompanji kolarzy bywa zwykle nieco mniejszy, niż 
normalnej kompanji. Tłómaczy się to dążnością do 
zmniejszenia długości kolumny kolarzy w m arszu

brwi. Na lewej ręce miał rękawiczkę bronzową. Ubrany 
był w szary szeroki podróżny płaszcz. Miękki szary 
kapelusz. Nic więcej szczególnego nie zauważyłem.

— A  gdzież jest m echanik?
— M echanik po wyczyszczeniu samolotu czuł się 

bardzo źle, skarżył się na ból kłujący w piersiach, a że 
on jest chorowity, więc puściłem go do domu. Copraw da 
byłem w kłopocie, lecz rzekł mi, że pilot sam poleci. 
P ilot z mechanikiem żyli bardzo dobrze, są to przy­
jaciele i podobne wypadki, że pilot sam jeden kierował 
miały już miejsce. Copraw da pilot dobrze się napracuje, 
lecz to jego rzecz.

— Ale to wbrew przepisom.
— Nie, panie komisarzu, dawniej rzeczywiście 

istniał przepis, że na sam olotach pasażerskich musiał 
lecieć również mechanik, lecz na płatowcach najno­
wszego typu, jak ten właśnie, jest on niemal zbyteczny, 
dlatego przepis ten, zgodnie z rozporządzeniem  mini­
sterstw a żeglugi powietrznej, został jedynie dla typów 
starszych w swej mocy.

— Proszę o adres mechanika. Trzeba będzie go 
sprowadzić. Proszę panów! — zwrócił się do pasa­
żerów. Nikogo nadal nie zatrzymuję. Proszę jedynie 
o złożenie swoich adresów u sekretarza, — tu wskazał 
ręką na agenta, siedzącego przy stoliku, — abyśmy 
w razie komplikacji sprawy raz jeszcze mogli przesłuchać

panów. Idziemy oglądać miejsce zamachu, — rzekł do 
pilota i wyszedł z nim w towarzystwie dwóch agentów.

— Co o tern wszystkiem myślisz?..— zagadnął Zdziś 
przyjaciela po zniknięciu komisarza za drzwiami. — 
Jedźmy do domu.

— Do dom u? — nie, mój drogi! Zaraz dadzą drugi 
samolot i polecimy. Czas jechać. Już dziesięć po jede­
nastej. Z tym grubasem... — popatrzył na zarządzającego 
lotniskiem — niema co gadać. T rzeba się rozmówić 
z jego pomocnikiem. Dobrze temu chłopcu z oczu 
patrzy.

Rozdział II 
LO T NAD NIEMCAMI.

Dzięki energji pomocnika zarządzającego lotni­
skiem, odlot nastąpił o północy. Do Renu podróż 
odbyła się pomyślnie bez żadnych wydarzeń. W  drodze 
przed granicą spotkano kilka samolotów pasażerskich 
idących do Reims, Verdun, Metzu i mały sterowiec 
linji „Lloyd francuski", zdążający do Luksemburga. 
Bystrolotny „Peugout", wiozący naszych przyjaciół 
ominął te  statki z prawej strony, pozdrawiając je bły­
skiem trzech żółtych świateł zgodnie z kodeksem 
żeglugi powietrznej.

Dotknąwszy doliny Mozelli samolot, omijając daleko 
od południa Koblencję, przez k tórą wiódł przepisany 
szlak tranzytow y przez Niemcy, parł wzdłuż rzeki
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Kompanja porusza się zwykle dwójkami, a przy nieco 
gorszej drodze pojedynczo. Rozciąga się więc ona 
w marszu niekiedy na paręset metrów. Jest jasne, że 
dowodzenie taką kompanją w tych warunkach nie jest 
rzeczą łatwą.

Stan liczebny kolumny cyklistów — wynosi p rze­
ciętnie w armjach zachodnich około 120 ludzi, przy 
3—4 oficerach.

Uzbrojenie i zaopatrzenie strzelców  - kolarzy jest 
podobne, jak w piechocie. Naogół panuje dążność 
uzbrajania ich (miast długich karabinów) w lżejsze kró t­
kie karabinki kawaleryjskie. Ubranie kolarzy również 
bywa dostosowywane do wymagań jazdy na rowerze 
(cieplejsze, lżejsze obuwie). Rynsztunek dźwigają 
kolarze częściowo na sobie (chlebaki, płaszcze), czę­
ściowo mają je umieszczone w bagażnikach. W  armjach 
niemieckiej i austrjackiej przewiduje się wożenie ryn­
sztunku w taborze. Ręczne karabiny maszynowe — 
wożą przytw ierdzone do roweru.

Tabor w kompanjach cyklistów składa się zwykle 
z lekkich samochodów ciężarowych w ilości 1—2, 
które wiozą amunicję, żywność, zapasowe rowery, oraz 
podręczny w arsztat. Dla dowódzcy kompanji przy­
dzielają niekiedy motocykl z koszem. Dla służby 
meldunkowej posiada kompanja 1 motocyklistę.

Wyższem połączeniem od kompanji jest bataljon 
cyklistów, liczący drużynę dowódcy, 3 kompanje, 
strzelców oraz 1 kompanję ciężkich karabinów maszy­
nowych na sam ochodach ciężarowych. Posiada on 
oprócz tego pluton łączności, pluton pionierów i tabor 
samochodowy.

Pozostaje wspomnieć jeszcze parę słów o row e­
rach, używanych przez strzelców - kolarzy. Istnieją dwa 
zasadnicze typy. Rower sztywny (nieskładany) i sk ła­
dany. Każdy z nich ma wady i zalety, stąd  też zdania 
co do nich są podzielone. Rower sztywny jest wygo­
dniejszy i pewniejszy w jeździe, budowa jego trwalsza. 
N iedogodny jest natomiast przy przenoszeniu go 
w marszu, przez przeszkody i t. p. Pod tym względem 
góruje nad nim row er składany. Budowany specjalnie 
dla wojska jest mały, lekki, można go względnie wygo­
dnie zarzucić na plecy, nieść przez niedogodny teren

i przeszkody. Słabszy jest natom iast pod względem 
stałości konstrukcji.

Jak  widać ze szkicu powyższego kolarze mogą 
być bronią bardzo pożyteczną i pełną wrażeń dla 
pełniących w niej służbę. To też dla oddziałów soko­
lego przysposobienia wojskowego, szczególnie na zacho­
dzie Rzeczypospolitej, otw iera się wdzięczne pole do 
podjęcia pracy nad stworzeniem sokolich oddziałów 
strzelców - kolarzy. Członkowie tych oddziałów, oprócz 
normalnego wyszkolenia piechura, przechodziliby wy-

A u s tr ja c k i  ro w er sk ła d a n y  z k a ra b in e m  m aszy n o w y m , sy s te m u  S c h w a rz lo c e .

szkolenie kolarza w jeździe indywidualnej, a potem  
i — w jeździe oddziałem, co odgryw a największą rolę.

Jazda oddziałem jest dlatego najważniejszą, bo 
w tedy dopiero wyrabia się karność marszowa, jednolite 
tem po i ta  żelazna wytrwałość Strzelca - cyklisty, co 
walcząc przebiega w ciągu doby 120 km i jest zdolny 
nadal do boju.

Niech wróg odwieczny w chwili, gdy zechce 
wkroczyć na naszą ziemię, spotka na swej drodze 
samorzutnie powstałe mniejsze i większe lotne oddziały 
strzelców - kolarzy, świetnie znające okolicę i sieć 
drożną, stawiające co krok nieustanny opór, a zarazem 
nieuchw ytne na swych stalowych rumakach.

i grzbietu niskich gór Hunsriick aż do Renu, do miejsca, 
gdzie majestatyczna rzeka przedzierać się poczyna od 
Bingen przez wał gór środkowo - niemieckich, idąc 
wspaniałym wyłomem najeżonym po brzegach ruinami 
wieżyc zamków raubritterskich.

W  tej chwili wszystko tonęło w ciemności i we 
mgle niewyraźnej. W ew nątrz w samolocie było ciepło 
i jasno. Dersław ze Zdzisiem, którym się spać ode­
chciało, usiedli obok pilota i słuchali jego gadania. 
Dwaj inni pasażerowie, którzy zdecydowali się jechać, 
położyli się spać zaraz po wzlocie w Paryżu.

— Lot nad Niemcami jest zakazany, proszę 
panów, — mówił pilot i jedziemy na własną odpo­
wiedzialność. Ten aparat, i ten popsuty co został, 
należą do lotniska warszawskiego i dlatego musimy 
je przeprowadzić do W arszawy. Co prawda był nakaz, 
aby przejść z niemi okólną drogą, lecz teraz lot nad 
Alpami jest trudny, wiatry są bardzo silne. Pan dyre­
ktor Laborie jest ryzykant i kazał lecieć przez Niemcy, 
omijając Koblencję i Berlin. Jak  nas złapią, posie­
dzimy dobrze. Pan Laborie nic nie ryzykuje, — narze­
kał pilot.

— To czemuż pan lecisz? — zapytał Zdziś.
— C zego? zastanowił się, — ano jeść trzeba 

proszę pana, a tu posada jest niezgorsza. Inną trudno 
odrazu znaleźć. Trzeba lecieć, więc lecę. Jedną tylko 
mam pewność, że nas nikt nie dogoni. Ten aparat

i ten  co pozostał są najnowszej konstrukcji i mogą 
rozwinąć, po odrzuceniu dużego spadochronu, który 
zabezpiecza cały aparat, szybkość do 500 kilometrów 
na godzinę. Policja lotnicza niemiecka fruwa na maszy­
nach nie wyciskających więcej jak 350 — 400 kilome­
trów  na godzinę. Trudno więc nas złapać. W  dzień, 
gdyby nas widziano, mogliby nas zatrzymać — wyle­
cieliby naprzeciw. Dzisiaj noc jest ciemna, — popatrzył 
przez szybę, wycierając z niej parę gumową taśmą' 
osadzoną na rolce i nałożoną na szkło. Będzie dobrze.

Dersław, znudzony rozmową z pilotem, wrócił po 
wąskich schodkach na dół do przedziału pasażerskiego, 
który zajmował wespół z kolegą, i rozciągnął się na 
długim fotelu. Zgasił światło i odsunął ciemne firanki 
z okna.

Samolot parł przez nieprzenikniony mrok. Ciemna, 
czarna noc była za oknem. Noc bez żadnych smug, 
bez żadnych cieni. Płatowiec przedzierał się przez 
niewiadomą, gęstą oponę, w której oczy ludzkie z w ytę­
żeniem napróżno szukały bladego połysku szarości, 
światła.

— Idziemy przez chmury, — przem knęła myśl. —; 
Szybkość 300 kilometrów, — wspomniał cyfrę szybko- 
mierza na tablicy pilota. — Ależ noc...

Spróbował zasnąć. Napróźno. Z niewiadomej przy­
czyny sen nie czepiał się powiek. Kapitan otworzył 
oczy i patrzył poza szyby. Rozjaśniło się nieco. Gdzieś
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W Y P R A W A  N A R C IA R Z Y  S O K O L IC H  D O  FR A N C JI 
1 SZ W A JC A R JI.

D o chlubnej k a r ty  p racy  S o k o lstw a  po lsk ieg o  na niwie 
sp o rtu , zap isać  o b ecn ie  m ożem y nowy su k ces, odn iesiony  p rzez  
narciarzy , członków  O d d z iału  N a rc ia rsk ieg o  Sokoła  w Z ak o p a­
nem  na m iędzynarodow ych zaw odach  n a rc ia rsk ich  w e F ran c ji 
i Szw ajcarji. O to  h is to rja  tych  k ilk u n astu  dni, k tó re  udow odniły 
p rzed  św iatem , że Sokolstw o po lsk ie  zdało egzam in n iety lko  
do jrza łości, a le  bodaj p ie rw szeń stw a  w śród  innych klubów  po l­
skich  w te j nowej d la  sieb ie  dziedzin ie  sp o rtu , jak ą  w naszej 
w ie lo le tn iej p racy  je s t  n a rciars tw o .

W ypraw a zaw odników  na zaw ody zag ran iczne  była p ro ­
jek tow aną  już od  k ilku  m iesięcy  i w reszc ie , mimo w ielk ich  
a  ła tw o  zrozum iałych tru d n o śc i, dosz ła  z końcem  sty czn ia  bież. 
ro k u  do sk u tk u . J e s t  to  w ie lką  zasługą dhów  prof. S topow ego  
i T. H ałasow sk iego , n ies tru d zo n y ch  działaczy tu t. G niazda. T ak 
w ięc dn ia  27 styczn ia  w yruszyła ek sp ed y cja  w sk ład z ie : K rzep ­
tow ski A ndrzej, Bujak Jó zef i S t. G ąsie n ic a -S ie c zk a , pod  k ie ­
row nictw em  A dam a K rzep to w sk ieg o , b ęd ąceg o  zarazem  de leg a tem  
P o lsk . Zw iązku N arc ia rsk ieg o .

Po  przybyciu  do P o n ta r lie r  dn ia  28 styczn ia  (z dw udnio- 
wem  opóźnieniem  z pow odu n ied o ręczen ia  na  czas p a szp o rtó w )— 
dow iadujem y się  z p rzykrością , że dzień  p rzed tem  oczek iw ała  
naszego  przybycia  d e leg ac ja  Soko lstw a po lsk iego  we Francji. 
Z w ątpiw szy o naszym  przy jeździe  w rócili do dom u, a  szkoda , 
bo sp o tk an ie  się  ożywiłoby w spólne stosunk i i zacieśniło  węzły 
przyjaźni.

XV M iędzynarodow e zaw ody narc. o m is trzo stw o  F rancji 
ob esłane  były w tym  roku  w yjątkow o silnie p rzez  Szw ajcarów , 
nie licząc zaw odników  fran cu sk ich , stanow iących  d o b rą  k lasę  
eu ro p ejsk ą . T o te ż  3 m iejsce zdoby te  p rzez  D -ha Jó ze fa  B ujaka 
w b iegu  18 km  w dniu 30 styczn ia  1926 roku  było już pow ażnym  
sukcesem . P rzyznać trze b a , że w b ieg u  tym  nie m ieliśm y szczę­
ścia, albow iem  obaj p o zo sta li zaw odnicy po lscy  zm ylili t r a s ę  
i nie uzyskali wyniku o d p o w iadającego  ich w łaściw ym  siłom.

Z ato  d rug i dzień  zaw odów , a m ianowicie: kon k u rs  skoków  
na w ielkiej skoczni na  L arm ont, p rzyn iósł nam  w ielk i sukces. 
A n d rze j K rzep to w sk i zdobyw a II m iejsce w doskonałym  sty lu , 
b ijąc m is trza  F ranc ji B alm ata  i innych. M iarą konkurencji m oże 
być fak t, że p ierw szy  z F rancuzów  zaledw ie zdołał u lokow ać się  
na 4 -tem  m iejscu , w szystk ie  inne aż do 9-go zdobyli Szw ajcarzy , 
k tó rzy  tw o rzą  bodaj n a jlep szą  k lasę  kon tynen tu . St. G ąsien ica  
S ieczka  nie m iał w tym  dniu szczęśc ia  i z pow odu u p ad k u  przy 
jednym  ze skoków  p rz esz e d ł na d a lsze  m iejsce.

P rzy jęc ie  naszych  zaw odników  we F ranc ji było nadzw yczaj 
se rd eczn e .

Z P o n ta r lie r  udaliśm y się  do S zw ajcarji, gdzie  w ty d zień  
później odbył się  m iędzynarodow y ko n k u rs skoków  o „P u h a r 
Ju n g frau "  — w W engen . K o n k urencja  niezw ykle silna. N a s ta rc ie  
około  30 zaw odników  o nazw iskach  znanych d o brze  w św iecie  
narciarsk im . P rz e b ie g  zaw odów  ta k  ciekaw y, że pozw olę sobie 
op isać  go  szczegółow iej.

Już  p ie rw sze  skoki zaw odników  szw ajcarsk ich  upew niły nas

w przekonaniu , że będziem y mieli tu ta j niezw ykle ciężk i o rzech  
do zgryzienia . I tak : L auener, jed en  z na jlepszych  skoczków  
rozpoczyna ko n k u rs  w spaniałym  skokiem  45-m etrow ym . Za nim 
B runner W a lte r  z W engen  w yciąga 46 m etr. Rubi 44 m., O e s te -  
rud  (N orw egja) 45 m., k ilkunastu  innych około 40 m etrów . P ozy­
cja  w szystk ich  doskonała, c iała  w przód  pochylone, pew ność 
lądow ania tak a , że up ad ek  p o p ro stu  wykluczony. O  długości 
ty ch  skoków  najlep ie j św iadczy fak t, że nasz  re k o rd  polski 
wynosił do ty ch czas 40 i pół m etra . P rzy  pierw szym  skoku  nasi 
zaw odnicy uzyskują: S ieczka  29 m tr., K rzep tow sk i 30 m.

W  drugiej se rji (konkurs obejm ow ał 3 skoki). — O e s te ru d  
sk acze  50 m etrów , k ilku  innych dochodzi do te jże  d ługości, nasi: 
S ieczk a  46 m tr. (z upadkiem ), K rzep to w sk i 36 m tr. s to jąco  
i w dobrym  stylu. P rzy  trze c ie j se rji pad a  O e s te ru d , m ający 
na jw iększe szanse  do  zw ycięstw a i m iejsce jego  zajm uje B runner 
W a lte r  uzyskując  braw urow o i w doskonałej pozycji 56 m etrów , 
k tó ry  to  sk o k  p o zo sta ł najd łuższym  w k o n k u rsie , n iep rzek ro - 
czonym  n aw et w sko k ach  poza  konkursem . D rug ie  m iejsce 
zdobyw a L au en er skokiem  na 54 m tr. N asi uzyskują: K rz ep ­
to w s k i—  siódm e m iejsce skokiem  na 41 m etrów , i S t, G ąsien ica  
S ieczka  — ósm e m iejsce  skokiem  na 44 m etrów , k tó ry  je s t  z a ra ­
zem  nowym rek o rd em  P olsk i.

M iejsce uzyskane p rzez  Po laków  w te j ta k  silnej k o nkuren ­
cji je s t  n iezw ykle zaszczy tne i d o brze  św iadczy o k las ie  naszych 
skoczków , k tó rzy  po raz  p ierw szy  sk ak a li na te j  tru d n e j skoczni.

D nia n a s tęp n e g o  odbył się  k onkurs skoków  w G rindelw ald  
przy  udziale  w szystk ich  skoczków  z dnia pop rzed n ieg o . U c ze s t­
ników  45, skoczn ia  na M e tte n b erg  b a rd zo  tru d n a . D zień  ten  
przyniósł naszym  barw om  praw dziw y tryum f. O to  K rzep tow sk i 
A n d rze j zdobyw a pew nie i w św ietnym  Stylu 3 n ag ro d ę , b ijąc 
k ilku  znanych n a rciarzy  jak  B runner (zw ycięzca z W engen), 
Rubi, K aufm ann, T rojani, Jo sep fi i k ilku  innych. P ie rw sze  m iej­
sce  zdobyw a N orw eg  O e s te ru d , k tó ry  je s t  tren e rem  Szw ajcarów  
w skokach , d rug ie  L auener jed en  z na jlepszych  skoczków  tam ­
te jszy ch . D odać  te ż  trze b a , że skoczn ia , z pow odu złych w arun­
ków śniegow ych była znacznie tru d n ie jszą  i k ilk a  skoków  zakoń­
czyło się n iebezp iecznem i upadkam i.

T ak  w ięc  w ypraw a do F rancji i Szw ajcarji p rzyniosła  nam 
k orzyść  podw ójną. P ie rw sza  — to  zdobycie p rzez  Polaków  
dw óch n ag ró d  w P o n ta r lie r  i jednej nag ro d y  w G rindelw ald , 
k tó ra  stanow i p ierw szą  w ogóle n ag ro d ę  uzyskaną p rzez  P o laka  
na ziem i szw ajca rsk ie j. F ak ty  te  przyczyniły  się  b ezw ątp ien ia  sk u ­
teczn ie  do rozg łosu  p o lsk iego  sp o rtu  zag ran icą , gdz ie  do tychczas 
niew iele byliśm y zńani. D ru g a  korzyść  dotyczy naszych zaw odni­
ków, k tó rzy  dużo nauczyli się  p rzez  porów nanie sw ych sił z k lasą  
zaw odników , znanych u nas zaledw ie z opisów  dzienn ikarsk ich .

To też  in icjatyw a p o d ję ta  w tym  k ierunku  p rzez  O ddział 
N arc ia rsk i Sokoła  w Z akopanem  w inna być z ac h ę tą  d la  innych 
G niazd  do upraw ian ia  teg o  k ró lew sk ieg o  sp o rtu , k tó ry  w o p a r­
ciu się  o o rgan izac ję  S ok o lstw a  ma w szelk ie  w arunki n iety lko 
rozw oju, ale  i p rzodow an ia  innym organizacjom , a plon naszej 
p racy  w zbogaci o nowy a p iękny  d o ro b ek  ku chw ale  im ienia 
po lsk iego . A dam  K rzep tow ski.

w nieznanej oddali, w niewiadom ych nizinach, —  może 
w rozpadliskach nad M ozellą, —  zam igotało nikłe 
i drżące światło. Sączyło się blade, nikłe, szare pasemko 
poprzez czarny, rozpaczliwie ponury i smutny ocean  
powietrzny.

Miarowo dygotał i warczał przyciszonym, lękli­
wym chrapaniem silnik, idący z tłumikiem od granicy 
niemieckiej. Aparat sunął równo, od czasu do czasu  
kołysząc się lekko w takt myśli kapitana.

— Janku, czy śpisz, —  doszedł do świadomości 
Dersława głos G rzym skiego, który w szedł do prze­
działu i szukał poomacku guzika na ścianie, aby zapalić 
światło.

—  Siedzisz pociemku. Jesteśm y w edług obliczeń  
pilota już poza Renem. Dostaliśm y z dołu dwukrotnie 
sygnał migaczem i rakietami, aby lądować i legitym o­
wać się. Bierzemy narazie w iększą w ysokość. Pilot 
sądzi, że nie będą nas gonić.

Z gw ałtow nego wzniesienia dziobu samolotu ku 
górze oraz z osłabienia pędu Dersław wyczuł, że idą 
ostro wzwyż. Aparat rwał skokami, co chwila wyrówny- 
wując swój lot dla nabrania tchu do następnego skoku. 
Jednocześnie pomrokę za oknami rozerwał długi, jasny 
błysk, sunący jak smuga rozżarzona ku górze, zakoń­
czona rozpryskiem płomiennym w odległości, z której 
niepodobno sobie było zdać sprawy.

— Strzelają! —  rzucił krótko kapitan. —• Ś w ie­
cący pocisk.

—  Strzelają?! —  w g łosie Zdzisia było pytanie 
i podrażnienie. —  R zeczyw iście. A le  d laczego?

—  D laczego! —  zniecierpliwił się Dersław. —  Poco  
lecisz, gdy zakazane.

— Skądże wiedzą, gdzie jesteśm y?
—  W idocznie od Renu rozpoczyna się podsłuch 

powietrzny. Jesteśm y zapew nie w „strefie ciszy", 
w której w szelki przelot statków powietrznych i ruch 
w określonych godzinach nocy jest zakazany. N a ten  
czas również wstrzymują ruch sam ochodów, aby nie 
przeszkadzały. A le ..., zamyślił się,... to znaczy, że wojna 
naprawdę za chw ilę. Są już widoczne znaki na ziemi 
i niebie. N ie kom ety z ogonami nakształt miotły, 
zagarniające pół nieba, lecz... rakiety i pociski. Znaki 
bardziej dotykalne... A le  wracając do „strefy ciszy", 
każdy samolot nieprzyjacielski, który w nią wkroczy, 
zostanie w kilka czy też kilkanaście minut podsłuchany  
i miejsce jego określone z dokładnością do 300— 100 
metrów. Tłumik niew iele pomoże, gdy powierze jest 
tak spokojne, jak dzisiaj. N ic dziw nego, że otrzyma­
liśmy kilka pocisków. Pociesz się. że tylko część z nich 
trafia. Zupełnie jak w dzień. Rezultat tego  strzelania 
z podsłuchu jednak w ogóle jest doskonały.

(d. c. n.).



Z B I B L J  O G R  A F J I
Hrvatski Sokol,  kalendar za godinu 1926. Godina 

(Rok) XI, Zagreb, Nakłada H rvatskog Sokolskog Saveza. 
str. 190.

Poznanie sokolego życia naszych pobratymców 
jest dla nas ważne i, prawdę rzekłszy, naogół zanie­
dbane. Wzięliśmy więc z ciekawością do rąk powyższy 
kalendarz sokoli Związku chorwackiego Sokoła, wydany 
pod redakcją A ntoniego Malowicia, sekretarza chor­
wackiego Związku sokolego.

Kalendarz podaje: 1) różne wiadomości kalenda­
rzowe, obejmujące daty chrześcijańskie i muzułmańskie, 
2) taryfy pocztowe, rozkład pociągów i statków; 3) nieco 
artykułów z zakresu historji i ideologji sokolej, a wresz­
cie 4) dział najważniejszy, nas jedynie interesujący, 
statystykę chorwackiego Sokoła przedewszystkiem, 
a potem  i innych Związków sokolich.

O  chorwackim Związku sokolim dowiadujemy się, 
że był założony w roku 1904, a zreorganizowany 
w 1922 r. Dzieli się Związek chorwacki na siedem 
Okręgów, ze 139 Gniazdami we właściwej Chorwacji, 
i z 22 Gniazdami, rozsypanemi po całej Jugosławji, 
głównie w Dalmacji. Bez podrostu i młodzieży liczy 
cały Chorwacki Związek 22.600 członków. Prócz tego 
w A m eryce północnej posiadają Chorwaci 6 Gniazd 
(obok 1-go słoweńskiego i 1-go jugosłowiańskiego).

Na czele Związku chorwackiego stoją druhowie: 
Lacko Kriż, jako prezes; Josip Hanusz i Josip Szulek, 
jako wiceprezesi, A nte Malovic, jako sekretarz, Franjo 
Cziżek, jako skarbnik; Branimir Resz, jako naczelnik 
Związku; Leonida Vomaczka, jako naczelnik Sokoła
konnego.

Chorwacki Sokół ma zwyczaj nadawania swoim 
Okręgom  imion wielkich mężów Chorwacji. W ięc,
O kręg I-szy (Żupa I), na czele którego stoi nasz stary 
przyjaciel dh dr Francjo Buczar, ma nazwę „Żupa
Fonowa"; O kręg  drugi — „Żupa dra Pere M agdića“;
trzeci — „Żupa Ljutowida Posaw skoga“; czwarty —

„Żupa Preradovicew a"; piąty „Żupa dra A nte Starće- 
wića"; szósty — „Żupa Strossm ayerowa"; siódmy — 
„Zupa Zrinskoga".

O kręg  VIII obejmuje Gniazda, rozsiane po całem 
państwie w liczbie 2.500 członków.

Trzy i ćwierć karty poświęcono Sokolstwu cze­
skiemu; 2/s karty polskiemu, zato „ukraińskiemu" Soko­
łowi w Polsce poświęcono kart 4. Bułgarzy mają 
8 wierszy, Rosjanie — trzy.

W iadomości o Sokolstwie polskiem przestarzałe 
i niebardzo ścisłe (np. wiadomość o O kręgu zagra­
nicznym, z siedzibą w Berlinie; Związek takiego O kręgu 
nie posiada). Szkoda, że druhowie Chorwaci nie zwró­
cili się wprost do władz Związku sokolego polskiego 
z prośbą o dane. Uzyskaliby je natychm iast i nie rozpo­
wszechnialiby wiadomości błędnych o Polsce. Szkoda 
również, że druhowie Chorwaci najwidoczniej nie 
sprawdzili wiadomości podanych im przez „ukraiń­
skiego Sokoła", z których bije, jak okropnie rzekomo 
prześladuje t. zw. Ukraińców Polska. W ięc, np., obecnie 
jest Sokołów ukraińskich 3.445, a w roku 1913 było 
ich — 32.717. Pozatem , wedle kalendarza chorw a­
ckiego, polskie władze miały zabronić i rozwiązać 
Sokoła ukraińskiego w 7 miastach i 39 wsiach.

Te wiadomości, rozszerzane przez chorwackiego So­
koła o nas bez sprawdzenia u źródła, na zasadzie zaufania 
do ukraińskich przyjaciół Redakcji, są bardzo szko­
dliwe; bo, pominąwszy oziębienie stosunków między 
pobratymczemi narodami, są czynnikiem osłabienia 
Polski, największej tam y w tej części Europy, przeciw 
zalewowi niemieckiemu, który nieustannie grozi i C hor­
wacji. Ukraińcy, jedyni z pośród Słowian, szli ręka 
w rękę z Niemcami przed wojną i podczas wojny. 
Druhowie Chorwaci, idący na lep starych przyjaciół 
żarłocznej Germanji przeciw Słowiańszczyinie i Polsce, 
działają przeciw interesom  Chorwacji, działając i prze­
ciw prawdzie, której nie poznali. W ielka szkoda!

O K Ó L N I K I  D Z I E L N I C
DZIELNICA POMORSKA. 

O K Ó LN IK  6/26.
B yd g o szcz, dnia 22 lutego 1926 r.

D O  Z A R Z Ą D Ó W  O KR ĘGÓ W  DZIELNICY POMORSKIEJ!

1. Składki do Dzielnicy płatne do 16 marca 1926. 
Gniazda, które w terminie do 15 marca b. r. składek 
nie zapłacą nie dopuścimy na Radę Dzielnicową.

2. Celem sporządzenia sprawozdania rocznego 
raporty  okręgowe należy przesłać do 15 marca b. r,

3. Spis adresów  wszystkich zarządów Gniazd na­
leży również przesłać do 15 marca b. r.

4. Zjazd Rady odbędzie się w Bydgoszczy przy­
puszczalnie 28 marca lub 11 kwietnia b. r.

5. Fotografje z pożegnania prezesa są na ukoń­
czeniu. W ysyłka nastąpi za zaliczką w najbliższych 
dniach.

6. W  Zielone Świątki 23 i 24 maja b. r. Sokół 
Bydgoszcz I. obchodzić będzie jubileusz swego 40-let- 
niego istnienia. Ze względu na najstarsze Gniazdo 
w naszej Dzielnicy, które na wszystkich zjazdach, zlo­
tach i zawodach przyniosło Dzielnicy naszej sławę,

a technicznie stoi w Związku na 1-szem miejscu, wzy­
wamy wszystkie Gniazda w naszej Dzielnicy do roz­
poczęcia przygotowań, by chociaż kilku przedstaw i­
cieli do Bydgoszczy wysłać mogły, aby przez to  tu 
w kresowej stolicy zamanifestować polską siłę sokolą, 
jak i polską moc społeczną.

7. Administracja Przewodnika użala się, że więk­
sza część Gniazd zalega z opłatą za rok ubiegły. 
Prosimy o interwencję.

8. Stwierdziliśmy, że Zarządy O kręgów  za mało 
opiekują się swojemi Gniazdami, we wielu wypadkach 
cofnęła się liczba członków, a niejedne Gniazda zawie­
siły swoje czynności. Straszna moc Gniazd zwraca się 
do nas o skreślenie składek, co daje nam powód i nie­
pokój o egzystencję słabszych Gniazd. W e własnym 
interesie niechaj każdy O kręg  zwróci się do starosty 
celem udzielenia większej subwencji, wzgl. stawić wnio­
sek, by starostw o w przewidzianym budżecie na rok 
1926 zechciało uchwalić większą kwotę na organizo­
wanie Sokolstwa.

9. Zarzucamy opieszałość. Okręgom  wobec Dziel­
nicy. Prawie we wszystkich w ypadkach zapytanie
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nasze idzie w zapomnienie. Komunikaty nasze nie 
d o c h o d z ą  G n ia z d ,  co tamuje rozwój D z i e l n i c y  
naszej.

10. Zarządowi VI zwracamy uwagą na kilkakrotną 
nieobecność na zebraniu zarządu.

Czołem!
Przewodnictwo Dzielnicy Pomorskiej 

(—)  Samoliński (— ) Malczewski
w iceprezes sekretarz.

U W A G A ! D o  w sz y s tk ic h  d ru h ów  P r e z e só w !
R zeczą n ieodzow ną dla propagandy Sokolstw a w  kraju 

jest film  Sokoli, przedstaw iający p ięciodn iow e manewry  
Sokole i Sokolstw o am erykańskie. Każde Gniazdo 
w inno zw rócić się  do m iejscow ego kina i żądać sprow adze­
nia Sokolego  filmu z Centrofilmu, A leje Jerozolim ­
sk ie 43, oraz pow inno zaagitow ać publiczność do obejrze­
nia tego  film u !

K R O N I K A
( ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I ZE Z W I Ą Z K U )

PR A C A  NAD P. W. W WILNIE.
Coraz większe zrozumienie potrzeby pracy nad p. w. 

u społeczeństw a wileńskiego wpłynęło b. dodatnio na wzmocnie­
nie się organizacyjne ośrodków p. w. Dzięki więc tem u przy 
pomocy wojska akcja p. w. w Wilnie wchodzi na szersze tory 
i objęła już wszelkie możliwe tereny pracy zarówno wśród mło­
dzieży szkolnej, jak i pozaszkolnej.

Oddziały p. w. istnieją w 12 szkołach średnich i zawodo­
wych, a także i na uniwersytecie, poświęcając tej pracy prze­
ciętnie od 18 do 20 godz. miesięcznie. Z oddziałów p. w. 
uczącej się młodzieży na pierwsze miejsce wybiła się A kade­
micka Legja P. W. tak  pod względem liczebnym jak i sp ra­
wności org. wyszkolenia. Drużyny harcerskie w akcji p. w. 
biorą wybitny udział swą pracą wychowawczą. P raca nad wyszko­
leniem hufców szkolnych je s t na b. dobrej drodze. W prawdzie 
niema tu tak  silnej więzi organizacyjnej jak w stowarzyszeniach 
wojskowo-wychowawczych, inny duch tu  panuje, ale sprawnością 
wyszkoleniową górują hufce szkolne nad oddziałami stowarzyszeń. 
Całość wyników pracy p. w. na teren ie  W ilna przedstaw ia się 
pomyślnie.

RAID 2 DYWIZJI KAW ALERJI.
Dowódca 2 dywizji kawalerji w W arszawie zainicjował raid, 

który miał charak ter nie tyle wysiłku sportow ego, ile w ojsko­
wego przem arszu, a który miał na celu ściśle: 1) stw ierdzić do
jakiego wysiłku zdolny jest nasz koń szeregowy i jeździec;
2) w szechstronnie wypróbować technikę forsownych marszów;
3) zaznajomić praktycznie uczestników, jako przyszłych kierow­
ników i instruktorów  podobnych przem arszów  w oddziałach 
dywizji.

T rasa przebiegu prowadziła z W arszawy przez Mińsk Mazo­
wiecki—Garwolin—Jadów —O strów —O stro łęka—Łomża — Szczu­
czyn—Kolno—Myszyniec—Błonie — W arszawa. Razem 707 kilo­
metrów. Termin przebiegu nie mógł przekraczać 12 dni. Zamie­
rzeniem inicjatora, było przebycie te j przestrzeni w dziesięć dni 
bez dniówki, co zostało osiągnięte za wyjątkiem dwuch oficerów, 
którzy zrobili dniówkę w Działdowie i przybyli w skutek tego 
w 11 dni.

Każdy z uczestników dążył samodzielnie. Przem arsz roz­
począł się 3.X, a zakończył dla większości uczestników 13.X. Konie 
przyszły w dobrym stanie. Na próbnym galopie szły sprężyście. 
Największa stra ta  wagi konia wyniosła 40 kg, lecz były konie 
które zyskały na wadze około 1 i pół kg. Z uczestników jedni 
na wadze stracili, drudzy zyskali.

Wysnuto wnioski, że przy forsownych m arszach należy 
powoli wciągać konia do wysiłku, kosztem  zmęczenia jeźdźca. 
Zmęczony jeździec ma zawsze możność odpocząć na świeżym 
koniu, lecz nigdy odwrotnie. Przyjęte tem po powinno być stale 
stosowane, gdyż do niego wciągają się konie i ludzie. Zmiany 
męczą i wyczerpują. Forsowne marsze wykonywuje się nie przez 
przyspieszenie szybkości, lecz przez zwiększenie czasu pracy. 
Każdy jeździec musi być dobrym piechurem. Dbałość o nogi 
i żołądek konia jest warunkiem zasadniczym. Dobry stan nóg 
zawdzięczano tem u w pierwszym rzędzie, że w każdej spo tka­
nej rzeczce moczono je 5—30 minut. Konie były często pojone 
i dostawały do obroku po 1 kg cukru dziennie, lecz zabieg ten 
okazał się zbyteczny, gdyż konie luzaków jadły tylko sam owies 
i przyszły w stanie równie dobrym. Troskliw ie kontrolowano 
siodłanie koni.

Z noclegów wyruszano bardzo wcześnie i unikano marszu 
nocnego, który męczy konia.

Marsz odbywano przeważnie naprzemian stępem  i kłusem. 
Brało udział w raidzie 18 oficerów i 10 luzaków, razem 28 koni. 
Przybyło do W arszawy w 10 dni 11 oficerów i 6 luzaków, t. j. 
17 koni.

W  Stanach Zjednoczonych odbywa się od r. 1919 corocz­
nie „konkurs wytrzymałości konia". Przebieg  wynosi 300 mil

angielskich (484 kilometry) w ciągu dni pięciu. W tym roku 
nagrodę po raz pierwszy zdobył koń wojskowy (3 pułku kaw a­
lerji), który przebył tę  odległość w 95 godzin 13 minut i doszedł 
w dobrej kondycji. Brało udział 16 koni.

SAM OLOT SANITARNY.
Zakupiony ze składek personelu sanitarnego sam olot lekar­

ski firmy H enriot typu H. 14.1925 został przydzielony do 1 pułku 
lotniczego, gdzie go wypróbował porucznik pilot Kalina z C en tra l­
nych W arsztatów  Lotniczych. Miejsce dia leżącego zajął por 
Kondratowicz, lekarz. Próbne loty wykazały wszystkie zalety 
płatowca.

Samolot jest zaopatrzony w specjalny ekwipunek w postaci 
noszy amerykańskich, odpowiednio uszyty kożuch, chroniący cho­
rego czy rannego od zimna oraz inne niezbędne przedmioty, 
potrzebne przy transporcie.

Pierwszy tran spo rt chorego został dokonany z Dęblina. 
Zawezwano samolot depeszą o godz. 10,15 dla szer. Maksyma 
O stinka z 72 p. p., k tóry miał ciężki przypadek ropnego zapa­
lenia tkanki podskórnej praw ego przedram ienia.

Samolot wyleciał z W arszawy o 11.30, o godz. 12 był już 
na lotnisku dęblińskiem, skąd po załadowaniu chorego wyruszył 
z powrotem o godz. 13.

O godz. 14 samolot przybył na lotnisko mokotowskie, cho­
rego odwieziono niezwłocznie do szpitala U jazdowskiego, gdzie 
dokonano operacji.

JA K  STRZELANO Z DZIAŁ W W OJNIE 1918-20 R.
Major Landau obliczył ilość strzałów, oddanych przez 4 pułk 

artylerji polowej podczas kampanji polsko-ukraińskiej i polsko- 
bolszewickiej.

4 pułk artylerji polowej posiadał w listopadzie 1918 r. trzy 
baterje  z 12 działami, w kwietniu 1919 roku osiem bateryj z 40 
działami i w czerwcu 1919 roku osiem baterji z 37 działami.

Ogółem wykonał pułk 829 ogni bateryjnych.
Pułk działał z początku w wojnie ukraińskiej pod Lwowem 

i doszedł w ofensywie aż do Zbrucza, następnie walczył na Woły­
niu. O d maja 1919 r. był na froncie białoruskim, następnie 
w bitwie warszawskiej.

O tóż w tych w szystkich walkach 4 p. a. p. oddał 74031 , 
strzałów, z których 38.698 na froncie ukraińskim, a resz tę  prze­
ciw bolszewikom.

Obliczenie powyższe jest bardzo ciekawe, gdyż ilustruje 
dosadnie pracę jednego oddziału w walce ruchowej, jaką była 
miniona wojna.

Rozumie się, że ta  ilość strzałów jest niewspółmierna do 
ilości pocisków, wyrzucanej na froncie zachodnim, gdzie pułki 
walczyły na pozycji stałej i miały ciągły dowóz, co w wojnie 
manewrowej jest rzeczą trudną. D latego porównywanie tych 
rzeczy ze sobą jest niemożliwe.

ARTYLERJA DALEKO NO ŚNA .
W Stanach Zjednoczonych stworzono nowy typ dział 16-calo- 

wych haubic, o donośnośei 160 kabeltów  (kabelt =  182 m). Do 
strzelania używa się ładunki o trzech  różnych ciężkościacn. Działa 
te  osadzone na masywnych betonowych fundam entach, służą do 
obrony ważniejszych punktów wybrzeży amerykańskich.

OD ADMINISTRACJI.
Prosimy a b o n e n t ó w  o zawiadamianie nas 

o wpłatach za prenumeratę, dokonanych za pośred­
nictwem urzędów pocztowych, w celu uniknięcia 
podwójnego wysyłania egzemplarzy, jak również 
dla kontroli prenumeraty. Prosimy o wpłacanie 
zaległości oraz prenumeraty na rok bieżący.
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S T A Ł E  A D R E S Y  I N U M E R Y  K O N T  W  P.  K.  O.

■Warszawa, Szopena 3, II p. Nr konta 5589Przewodnictwo Zw.- 
telefon 66-80

Kom. Fin. dla Bud. Sokolni „ „ „ „
Przewodnik Gimn. „Sokół" i Komisja W ydawnicza

W arszawa, Szopena 3, II p. „
Drużyna „ „ , „ „
Komisja G ospodarcza „ Nowy Świat 40 „
Przewodnictwo Dziel. Małopolskiej — Lwów, Sokoła 7 

„ „ „ Mazowieckiej—W arszawa, K ru­
cza 23 m. 5. Nr konta

8551

3852
10812

732

10545

Przewodnictwo Dziel. Krakowskiej — Kraków, W olska.
„ „ Poznańskiej — Poznań, Zielone O gródki

P. K. O. 205211.
„ „ P o m o r s k ie j  — B y d g o s z c z ,  Dwor­

cowa 31, b.
' „ „ śląsk iej — Katowice, D am rota 8.

„ „ W e Francji, Fr. Grzona, Calonne-Ricouart
10 rue de Lillers, P. d. C.

Przewodn. Związku Sokołów Polskich w Ameryce 1001 Bingham 
ul. S. S. P ittsburgh, Pa.

KOMISJA WYDAWNICZA 
ZWIĄZKU

posiada na składzie  następujące wydawnictwa 
Związku i poleca Gniazdom:

zł
S ta tu t związkowy  ...........................................—‘10
S ta tu t dla tow arzystw ..............................— ‘20
Regulamin część 1 - s z a .........................—‘30
Regulamin zawodów i pochodowy . . . .  —"60
M usztra z w a r t a .........................................—'30
K ł o ś  Cz. dh. — Lekka atletyka . . . .  3‘—
H a m b u r g e r  A. dh. — W zory igrzysk

i p ir a m id ............................................... 3’30
Bolesław C hrobry (w dziew ięćsetną rocznicę

k o r o n a c j i ) .......................................... 4"—
Ilustrowany przewodnik po Polsce (szlakiem

wycieczki Sokołów polskich z Ameryki) 2'50
W zory stroju S o k o le g o ..........................1"—
Dyplom (dla zwycięzców w zawodach) . . . 1'—
Pocztówki (jedna odmiana). Sokoli Rok Chro-

browski 1925. , ................................... —‘10
H a m b u r g e r  A., Ćwiczenia z oporem współ-

ćwiczących wyd. 2-gie (w druku) . . . —*—
Roczniki Przeglądu Sokolego z r. 1922. . . 3”—

1Q23 3-__»> ł » ł J ł ł  * ZA#*.  . . .  yj

„ Przewodnika Gimn. „ 1924. . . 4 '—
„ 1925. . . 6'—

o ra z  d r u k i :

Legitymacje członkowskie sz t................ —’02
D eklaracja przyjęcia na członka szt. . . . —'03
Raporty gniazdowe ...........................................—'03
Raporty o k rę g o w e ....................................—'05

O T R Z Y M A L I Ś M Y  N A  S K Ł A D
i POLECAMY

A L F R E D  H A M B U R G E R

W S K A Z Ó W K I
do gimnastyKi wychowawczej 
dla użytRu nauczycieli wycho­
wania fizycznego. Cena zł 1*70.

D Z I Ę D Z I  E L E W I  C Z  A N T O N I

Z A D A N I A
S O K O L S T W A  P O L S K I E G O

(Credo SoKoIstwa). Cena zł 1*—

POSIADAMY W ODDZIELNYCH ODBITKACH

WSPÓLNE .ĆWICZENIA
w o l n e  druhów  na z lo t  
do Pragi czeskiej 1926 r.

C e n a  e g z .  50 gr .  #  #

I. W A D O W S K I
W arszawa, M arszałkowska Nr 121. Tel. 15-14.

SKŁAD MATERJAŁÓW  PIŚM IENNYCH I PRZYBORÓW  
ARTYSTYCZNO - M A LA RSK ICH , R Y S U N K O W Y C H  
I I N Ż Y N I E R S K I C H ,  O R A Z  O P R A W A  OBRAZÓW .

W. G0NTARCZYK
P raco w n ia  w y rob ów  a r ty s ty c z n y c h  
w bronzie, srebrze i złocie, wyKonywuje 

sztandary soKole i odznaki. 

WARSZAWA, MIODOWA 19 (pałac Arcyb.).

Fr. P. P I E K A R S K I
W W A R S Z A W I E ,  
RPAR.-PRZEDM. 62.

Poleca  k s i ą ż k i  d o  nab o ż e ń s tw a ,  f ig u ry  
ś w i ę t y c h  i p r z e d m i o t y  k o ś c i e l n e .

GŁÓWNA
KSIĘGARNIA W O JSKO W A

W A R S Z A W A  
N O W Y - Ś W I A T  69. *  K O N TO  P. K. O . 162.

Po l e c a  w s z e l k i e  w y d a w n i c t w a  
z dziedziny wojskowości i sportów.

PRACOWNIA RAM, ROBÓT P0ZŁ0TNI- 
CZYCH, KOŚCIELNYCH I SALONOWYCH

OPRAWA OBRAZÓW

J. C I E S I E L S K I
W a r s  Z a w a ,  u l .  Z g o d a  N r  3 ,  sklep.  

Telefon Nr 176-86.
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FabryKa trykotaży

Ian I I I IU E I I I I
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 40.

® ® ®

POLECA WYROBYjWŁASNE:
Koszulki i spodnie długie do gimnastyki;
K o s z u l k i  do piłki nożnej kolorowe 

i w pasy od zł 5-30;
K o s t j u m y  w ioślarsk ie  i k ąp ie low e;
P a n t a l o n y  gim nastyczne dla uczenie 

od zł 3.60;
S p o d e n k i  krótkie trykotow e, czarne, 

białe i granatowe od zł 3.10:
S w e a t r y  i ch o lew k i sp ortow e w ełn iane  

w e w szystk ich  kolorach.

TRYKOTAŻE DO WSZELKICH SPORTÓW.

Towar w dobrych gatunkach. Ceny fabryczne.

NA P R O W IN C JĘ  W Y SY ŁK A  PO CZTĄ .

W  W I E L K I M  W Y B O R Z E
P O L E C A

K a z im ie r z  PIETRZAK
W arszawa, M arszałkowska 119.

^  ^  Dla d ruhów  i d ru h en  ustępstw o lO0V i? ^

M A G A Z Y N  B Ł A WA T N Y

K. A N T K O W S K I  i SM
W A R S Z A W A

Al.  J E R O Z O L I M S K I E  Nr 7 
RÓG BRACKIEJ.

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y

P. M A C I A S Z E K
W A R S Z A W A  

ul .  ś - t o  K r z y s k a  N r  19.

■IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIII

! REKORD
P O L S K I

POWINIEN B Y Ć  U STA ­
NAWIANY PRZEZ P O L ­
SKIEGO S P O R T O W C A  
TYLKO PRZY POM OCY 
P O L S K I C H  A R T Y K U ­
Ł Ó W  S P O R T O W Y C H .

Ż ą d a j c i e  A r t y k u ł ó w :
GIMNASTYCZNYCH 

L E K K O - A T L E T Y C Z N Y C H  
S P O R T O W Y C H  

NAJSTARSZEJ W KRAJU W Y T W Ó R N I

I  W . SZYMBORSKI i  S=
i  WARSZAWA ^  BIELAŃSKA 5.

TELEFON 298-38.
: DLA GNIAZD SO KO LICH  SPECJALNE WARUNKI.

illllllllllllllllllllllllllllllMIEIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

DO TEGO NUMERU DOŁĄCZAMY NUMER 2 DODATKU TECHNICZNEGO BEZPŁATNIE.

O DPOW IEDZIALNY ZA REDAKCJĘ: Inż. MICHAŁ TERECH
Drukarnia Ministerstwa Spraw Wojskowych Przejazd 10.
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